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Csny ogłoszeń: N a 1-ej s tro n ie  
w ie rsz  p e tito w y  m k. 2.00, 
n a  III-ej s tro n ie—m k. 1.50, 
n a  IV -ej s tro n ie  — 0.75 i ., 
n ad e s ła n e  za w iersz  g ar- 
m o n to w y  — m k. 2.50. D ro b ­
n e  og łoszen ia  po 20 fen 
za  w yraz. N ajm niejsze droł> 
n e  og łoszenie m k. 1.50.

gedakcja i Administracja m iesz­
c z ą  s i ę  pod N& 4 - y m  P 1Ky
u licy  Ś tarososnow ieek iej w 
Sosnow cu.

A dres d la  lis tów  i depesz; 
„ Isk ra* , Sosnow iec.

i s m

Ugieiwłik polityouy, społeczny i HtoraoH

P ren u m era ta  wynosi: Z o d n o szę  
n iem  roczn ie  m k . 42.00, — 
pó łroczn ie m k. 21.00 —  
k w a rta ln ie  m k. 10.50 
m iesięczn ie  m k. 3 .50, z p i ze- 
sy łk ą  pocz tow ą 3 m k. 50 
fen . m iesięczn ie . C ena n u ­
m e ru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 rano  d© 
7 w iecz. — R ękopisów  n a­
d es łan y c h  R ed ak c ja  n i •  
aw raea .

Oddziały własne: W  B ędzinie u l-  
M ałachow skiego  9, w D ą­
bro w ie  u l. S ienk iew icz-
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PrzcnoiM  *'ac]« i h ‘ try«z«e
(AGREGATY)

4-konne benzynowe, dynamo 70 toH 
sam o reg u lu jące  się . m& J  godzinę  S fu n ty

’  v : ie:
WtzyBtkle folwarki, k « ą j n r
„ w .k ,  1

. » » . « - w bs K ^ £ ' v i S ! s r » » i ” s
; 0bec przewidywanego b r a k u ^ f l l * .

jjngjtj i klep ittłntt win i i«W*:
' ^ " h H Ń D L O W Y  P R Z E M Y S Ł O W O  T H C H M .C Z N Y

ST. BARTNIK &  K. JASKÓLSKI
DĄBROWA - GÓRNICZA ul. SOBIESKIEGO 1. 13,

Od 30 w rześn ia  do 6 października 1919 roku.

“„.spaniały d ram at w 5 cz. rozgry- 
K  na t]e przepięknych pe]-

zaży połudn. Wioch ze słynną 
L e j  A GYS w roli glowne).

W

W s z y s tk im , k tó r z y  w z ię l i  u d z ia ł  w  od ­
p ro w a d z e n iu  d ro g ic h  n a m  z w ło k

ś .  i  p .

s k ła d a ją  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie

Żon*, córka i syn.

ŚTeatr Zimowy. Tylko 3 występy.

ttKIUSl •«= - i ——

i z s ł e n f e e

r:.— ni edzi s l G i świętd o 5.P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o  g. 6, w m eazie it?

UWBQ„. z ” “ ,kl 1 s

mmmmmm-- . .
Od w torku  d. 30 w rześnia 1919 r.

D la dziec i dozwolone.

H e l e n y  S u l i m y

i znakomitej a r ty s tk i  t e a t r u  „Rozmaitości* w Warszawie 
w  o to c z e n iu  w ła s n e g o  d o b o r o w e g o  z e s p o l O j

W sobotę, dn ia  4 p aźd z ie rn ik a  r . b . 
a dla udogodnienienia publiczności zamiejscowe] 

w niedzielę po p o łu d n iu  o godz. 4-ej
- a «* głośna komedja w 3,akt

N i e b i e s k i  B r- H 6 r e z e g 0 -

■^^iTn^dzielę 5 października o godZ 8 wieczorem

W o S n a  k o b i e t a
wesoła k om ed ia  w 3 ak tac h  S te fa n a  Kiedrzyrtskłego.-------

Bilety wcześniej donabycia  w ks ięgarni „Wiedza*

J | f  | 8 1 ) i l  o I  I I I C  f t

|  W ybitny d ram at P flT H E ^w T aryżu .
I

Had program!
Had program!

r a n o

S f i n k s
W iM m w C B .

Iransttskie «» Dziennik Pattega.
BSSggStfZ**1* .——pimspeMMgsaBBI

_____^  d 'a  dorosłych.

. „ . . r s r . * ;  ; r r . : . r —  ............... — * :

D z i e j e  m  ę z a  t  k _ i

_______ — -------- --------- = - --------Prc 9raml

U ^ łti d s ty c if ananestii f Jeńsów.
B erlin , 3 p aź d z ie rn ik a .

«  „  .  • W dnię 5 Października 1919 r.

I . !. M M , . .—..g S a s w
s ta r s z y  o r d y n a to r  k im i^ i 9m odbądz^/sk;1 *ydrugim terminie

f l s i i !  l i i i
ce ln e g o  s z p i ta la  k o p a ln i  członków Będzińskiego Towarzy- 

„ N ie m c e “ . 8iw a Wzajemnego Kredytu.
■zyjącie chorych codziennie prócz ZARZĄD,

świąt od 9 do 
Szpital zaopatrzony w urzą

now oczesne.   —1nia now oczesne. •"""*"

Amanda Policji ?«m dwo-^ej
r z y jm u je  o f e r t y  d o  P o l .c ) ,  O  w  ^  ^ p o w a in y m i

ńS? aL S ląsio do adjutanta Kornendy. 
y Komenda Policji.

< |.o  s p r z e d a n i a  

4 - ro  c y l in d r o w y  o  s i le  22  

koni n a  3  o s o b y .
W ia< lo n » o ś ć ;  „ 1 8 K K A  .

mW M M W M
Lekarz dentysta

1, R otstein
p o w r ó c i ł ,

Sosnowiec, ul. Modrzejewska 15.

(Tel.

Berlim. T ag eb la tt*  donosi, 
iż w e śro d ę  o godz. 11 w ieczo­
re m  p o d p isan y  zosta ł p ie rw szy  
S d  m ięd zy  R zeczypospo litą  
P o lsk ą  a Rzp. N iem iecką.

N a w otęp ię  u k ła d u  p o w ie­
dziano , iż oba p a ń s tw a  zgodzi­
ły  s?ę w  o becnym  s tan ie  r z e ­
czy  n a  porozum ien ie  i w  ty m  
celu  p rz ed e  w szy stk im  zaw iera ją  
u g o d ę  co do amnestji dla prze- 
steDstw i przekroczeń politycz­
nych i cc do zwolnienia jencow

W°U kład w chodzi w  życie  z 
ch w ilą  ra ty f ik a c ji  i u łożony  
zo s ta ł po n iem ieck u , po poi- 
cVti i po fra n c u sk u .

N a posiedzen ie , n a  k tó ry m

B erlin , 2 p aźd ziern ik a . 

(P. A. T.)
W czora j w ieczorem  d e leg ac i 

wolscy w  B erlin ie  w spóln ie  z
p rzed staw ic ie lam i fJzeszy , Nl6'  
m ieck ie j p o d p isy w ali u k ła d  n a
m ocy  k tó reg o  n as tęp u je  uwol 
nienie wszystkich jencow wojen 
nych oraz osób, wywiezionych i 
internowanych z powodu ich dzia-

wł.)
u k ła d  podp isano , zap roszen i 
zosta li p rzed staw ic ie le  A nglji 
i  F ran c ji. .

U k ła d  powry ższy  je s t  p ie rw ­
szym , ja k i zaw arły  m iędzy  so­
b ą  rzeczypospo lite : P o lsk ą  i
N iem iecka.

J a k  donosi p ra s a  b e r liń sk a , 
p ełnom ocn ik  po lsk i d r. L ia - 
m an d  ośw iadczy ł, iż ro k o w an ia  
sz ły  g ładko . Spodziew a się on, 
że ra ty iik a c ja  n a s tą p i wr n a j ­
b liższy m  czasie.

P o  pow rocie delegatów  p o l­
sk ich  b ęd ą  prow adzone w  d a l-  

■ szy m  c iąg u  ro k o w an ia  w  s p ra ­
w ach  gospodarczych , oraz co 
do o ch ro n y  m niejszości.

łalnośei wojskowej i politycznej 
lub narodowej. U k ład  obejm uje 
tak że  Górny Siąsk, gwarantuje 
wszystkim uchodźcom wo.nosc 
powrotu i umarza wszystkie ka­
rz sądowe i dyscyplinarne oraz 
dochodzenia karne i Pr0(?®sy’ 
wdrożone z powodu powstania
na G. Śląsku.

U k ład  w chodzi w  życie z
chw ilą  ra ty fik ac ji.
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Dnia 2 września o godz. 3 ej po poi. 
zginął tragiczną śmiercią, opatrzony św. sakr.

* 'I* P-
Józef Ryszka

prezesT-wa śpiewaczego p. n. „Wyspiański".
nieskazitelny charakter, niestrudzoną i owocną 

pracę zachowamy w głębokiej pamięci
Członkowie T -w a śp iew aczego  „Wyspiański", 
Tow . „Sokół",
Tow . „Kasyno Kato!.",
Zarząd S tronn ictw a  Naród. Robotników.

Rozdzień — Szopienice. 
Sosnow iec, dn. 2 w rześnia 1919 r.

W czwartek, dn. 2 b.m. © godz. 3 po poi. 
zabrany nam  został przez nieszczęśliwy wy- 
padęk nasz współpracownik, towarzysz 'broni, 
inspektor P. O. W. na Śląsk,

, f p

Józef Ryszka
as H o ^ d z ie u ia .

Jego szlachetny charakter i miłość dla Ojczy­
zny zachowamy w stałej pamięci.

Inspekcja P. O. W. na Śląsk  
August Skopek, Edw. Kalinowski, P. Łyszczak  i P. Korus.

W czwartek, dn. 2 b .m  o godz. 3-ej po 
poł. zginął śmiercią tragiczną jeden z naszych 
najdzielniejszych braci, inspektor P. O, W. 
na Śląsk,

ś . ■1

Józef Ryszka
z źdzl&ma.

Dusza kryształowa, wielki patrjota, pamięć 
Jego będzie nam święta.

Pow stańcy Roidzienia— Szopienic.
Sosnow iec, dn ia  2[10 1919 r .

■

Ńasze sprawy,

„...Marszałek Foch wy­
słał onegdaj piąte ultima­
tum do rządu niemieckiego, 
domagające się natychmia­
stowego opróżnienia krajów 
nadbałtyckich przez wojska 
niemieckie. W razie niezasto­
sowania się.., i t. d.“

Taką oto wiadomość roz­
puściła przed paru dniami 
urzędowa ajencja Hawasa. 
W nadeszłym do nas nieco 
później oryginalnym tekście 
ultimatum Focha — wyczy­
ta ł zdumiony czytelnik m. i. 
zwrot: ...„uprasza lsię“...

Pięć razy więc- (i nada­
remnie, jak dotąd), tudzież

w rękawiczkach przemawia 
zwycięski, genjalny m arsza­
łek do pobitych niemców! 
Ci zaś kpią sobie najwyraź­
niej w żywe oczy z koali­
cji.

Któż więc u licha wygrał 
wojnę?

Nie było chyba wypadku 
w nowożytnych dziejach, aby 
zwycięzca był tak - lekcewa­
żony przez zwyciężonych; 
Hindenburg i Ludendorf u- 
żywali tylko jednorazowo 
formy ultimatum, po któ­
rym zazwyczaj szła śmierć 
i zniszczenie!

I jesteśmy oto świadkami, 
iż w dziesięć miesięcy po 
katastrofie, „jakiej świat nie

widział", po „najwspanial­
szym zwycięstwie prawa i 
sprawiedliwości nad zmorą 
militaryzmu", — Clemen­
ceau wzywh rządy sprzy­
mierzone do zbudowania do­
datkowego traktatu, zmusza­
jącego nareszcie Niemcy do 
rozbrojenia!

Według nas, jest to głos 
wołającego na puszczy,

My, którzy znamy niem­
ców na wylot; którzy wie­
my, iż liga narodów była­
by w obecnej fazie rozwo­
jowej ludzkości zbiorowi­
skiem owiec i... wilków; któ­
rzy nie wierzymy, aby be- 
stja pruska zmieniła się na­
gle pod wpływem uszlachet­
niających tez Wilsona w ła ­
godne ciele, — my znamy 
tylko jeden środek rozbro­
jenia niemców: doszczętne 
ich rozbicie.

Nie Clemenceau, lecz Foch 
powinien był mieć głos i to 
już od kilku miesięcy. Kto 
wie bowiem, czy obecnie 
ramię Focha dosięgnie niem­
ców w Kurlandji?

Zdaj-e się, iż coś się po­
czyna psuć w państwie duń­
skim i dlatego to niemcy 
tak butnie, a zarazem chy­
trze poczynają podnosić na­
depnięte karki.

Mści się teraz na koalicji 
jej niezdecydowanie, wew­
nętrzne rozterki i intrygi, 
wreszcie niczym absolutnie 
nieuzasadniony idealizm Wil­
sona w stosunku do niem­
ców.

. broni zeszłego roku.

Wymierzyć trza Polsce 
pełną sprawiedliwość, nie 
lękać się z hypokryzją o 
los dziesiątków tysięcy niem­
ców w Polsce, podczas gdy 
równocześnie cztery miljo- 
ny niemców i rusinów wcie­
la się w czeską efemei^ydę; 
rozwalić plebiscyty, po­
wstrzymać czechów, utwo­
rzyć wał ochronny z nad­
bałtyckich państewek z Pol­
ską na czele — i wówczas 
niech Foch wyda rozkaz na 
Berlin!

Ujrzelibyście, zdumioneje-

nerały, jakby to Maćki i 
Bartki rozmachem swym 
starły w proch butę krzy­
żacką!

Niemcy pobite — to wiel­
ka i potężna Polska.

Nie ta. spowijaczona w 
plebiscyty z. umiędzynarodo­
wioną Wisłą, ale z płucami, 
oddechem i silnymi mięśnia­
mi.

Kto tego nie rozumie
ten wojnę europejską prze­
grał!

fljaks.

Niemcy a ententa.
T e r m i n  ®t© S I U

(Tel.
„Times" donosi z Paryża:
Rada ententy na wniosek 

Focha oznaczyła term in zasto­
sowania do Niemiec środków 
przymusowych, w razie niewy- 
cofania wojsk z prowincji nad­
bałtyckich na d. 20 paździer­
nika.

W  dniu tym  zastosowane zo­
staną i środki wojenne.

„Daily Telegraph" donosi, że 
blokada Niemiec w razie potrze­
by rozpocznie się w d. 1 listo­
pada. •

Roterdam, 2 października, 
wł.)
Niemcy pociągnie za sobą od- 

sprawy w ręcedanie
Focha.

marsz.

Bezsilne Niemej,

Paryż, 2 października.
Pichon 'oświadczył w komi­

sji parlamentarnej, że niespeł­
nienie żądań ententy przez

Powiedzenie Lloyda Geor- 
gea w 1915 roku, iż w re­
zultacie zwyciężą srebrne 
kule, zwraca się obecnie pa­
radoksalną reportą przeciw 
koalicji.

Idą bowiem tysiące inży­
nierów, techników, komiwo­
jażerów i kupców niemiec­
kich w głąb Rosji, — suną 
niby potworne czołgi filje 
niemieckich banków w ce­
lach ekspansywnych do ma- 
tuszki świętej, szerokiej.

Daleka to droga do Lon­
dynu i Paryża via Włady- 
wostok, lecz kto wie, czy 
nie pewniejsza.

„Kończyć! jaknajprędzej 
kończyć!" —• rozległy się 
wołania zmęczonej ludności 
.Francji, Włoch, Anglji po 
listopadowym zawieszeniu

Wybiegi niemieckie.
Berlin, 2 października.

(Tel. wł,)
Z Mi ta wy donoszą, iż zapro­

wadzono tam samorząd pod 
zwierzchnictwem Rosji.

Niektóre niemieckie oddzia­
ły wojskowe w Kurlandji uzna­
ły się za wojsko rosyjskie i 
oddały się pod komendę ofice­
rów rosyjskich. ___

Katowice, 2 października.
(Od wł. koresp,)

„Oberschl. Kur." donosi z Ber­
lina, iż rząd niemiecki zamie­
rza zwołać konstytuantę w 
dniach najbliższych dla omó­
wienia noty ententy.

Z wiarogodnych źródeł dc- 
* noszą, na nieszczęście, niema 

żadnych powodów- do mniema­
nia, iżby wojska Goltza po­
słuchały nowego rozkazu rzą­
du berlińskiego.

A
Berlin, 2 października.

(Tel. wł.)
•

W ojska rosyjskie przejęty 
na siebie zabezpieczenie Kur­
landii i zluzowały niemców.

(Powyższe telegram y dowo­
dzą, iż niem cy. urządzM ą„Już, 
w prowincjach nadbałtyckich 
maskaradę, co przewidzieliśmy 
przed tygodniem. Przyp. red!)

Nasza aprowizacja.
Dlaczego brak nam zboża 

na chleb?

Sekundował wołaniom tym 
z całej mocy.międzynarodo­
wy kapitał, który już to był 
z rasy sw’ej filoniemiecki, 
już to wyciągał łapy niesy­
te po nowe źródła bogactw 
w pobitych Niemczech.

I popełniono błąd.
Nie dokończono krwawe­

go wysiłku ludzkości.
Nadchodzi obecnie drugi 

psychologiczny moment, w 
którym ludzkość może do­
kończyć dzieła wyzwolin.

Oto na drodze do odradza­
jącej się potęgi niemieckiej 
stoi na wschodzie Polska.

Dać jej niezwyciężonym 
armjom buty, ciepłe ubra­
nie, amunicję, nie po cenie 
35 marek za dolara, ale 
naodwrót, bowiem marka 
polska krwią gwą i boha­
terstwem może was, czcicie­
le dolara i węgla, uratować 
przed tym, iżby dzieci wa­
sze nie jęczały w niewoli 
niemieckiej.

Przeżywając ciężki o-kres zi­
mowy, i cięższy jeszcze przed­
nówek, wzdychaliśmy wszyscy 
do żniw, do świeżych zbiorów, 
spodziewając się, że one choć 
w części położą kres w zrasta­
jącej stale drożyźnie.

Nadzieje nasze zawiodły. 
Zbiory w całym kraju są już 
ukończone, albo na ukończeniu, 
a końca drożyzny nie widać. 
Przeciwnie, wzrasta ona z dniem 
każdym i napawa przerażeniem 
pracującą ludność miejską. I nie 
tylko ceny na artykuły pierw­
szej potrzeby wzrosły do pot­
wornych wprost rozmiarów, lecz 
brak wielu z nich już teraz do­
tkliwie daje się odczuwać.

Jeżeli taki stan rzeczy roz­
począł się zaraz po żniwach i 
to żniwach naogół zupełniejdo- 
brych — to  czego spodziewać 
się mamy później?

Widmo głodu przy końcu ro ­
ku — staje przed oczymańnie- 
szkańców miast, którzy z trw o­
gą zadają sobie już teraz py­
tanie co dalej będzie, kiedy 
nareszcie przestanie (nas gnę­
bić ten przerażający wprost 
wzrost cen na artykuły żyw­
nościowe.

czyny tej opieszałości, tego 
nieobywatełskiego stanowiska 
rolników względem mieszkań­
ców miast, szukać należy w 
pracy towarzyszy—socjalistów, 
w „uświadamianiu" służby fol­
warcznej i drobnych rolników.
. „Uświadomioną" służba dwor­
ska pracuje obecnie trzykro t­
nie mniej, aniżeli dawniej i my­
śli przedewszystkim o swoich 
interesach, przecież „szmugiel" 
ordynarją to interes b. korzy­
stny — pocóż więc spieszyć z 
omłotem i powodować spadek 
ceny? Tej samej taktyki trzy- 
mają się coprawda i pp. oby­
watele — nie spieszą z dosta­
wą kontyngentu — „szmuglu- 
jąc" zboże ile się tylko da.

Pozatym zarówno służba 
dworska, jak i drobni rolnicy, 
dzięki pracy pp. thuguttowców, 
wittosów i posłów ze stronni-, 
ctwa ludowego zajęci są obe­
cnie podziałem gruntów i straj­
kiem powszechnym, gdzieżwięc 
m ają czas myśleć o swycbJgło- 
dnych braciach po miastach.

Nie można się im nawet i 
dziwić—wszak słyszą oni wciąż 
tylko o „swoich prawach",—a 
ani słówka o swoich ^obowiąz- 
kach.

Władze aprowizacyjne sk ar­
żą się na brak (zboża, po mia­
stach. Gdzie‘ż więc je st ono u- 
kryte i co spowoduje opóźnie­
nie dostawy kontyngentu zbo­
żowego?

Tak, zboże jest — ale w sto­
dole u rolników, którzy wcale 
nie spieszą się z omłotem. Przy-

Praca „towarzyszy" i socja­
listów wydaje dziś swoje owo­
ce, niech ‘więc za drożyznę 
dzisiejszą—za głód swych dzie­
ci nie oskarżają nikogo, pamię­
tając polskie przysłowie „że 
kto sieje wiatr, zbiera burzę".

Warszawa, 2 października
(Tel. wł.).

Wczoraj obradował Związek 
ludowo-narodowy nad spraw a-
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m i ap ro w izacy jn y m i i n a d  e x ­
pose rządow ym .

Do m in. ap row izacji pos. Ant. 
M ary lsk i w niósł n a s tę p u ją c ą  
in te rp e la c ję :

„Z pow iatów  m iechow skiego , 
o lkusk iego  i p ińczow skiego  
zboże sp rzed aw an e  w sposób 
ta jn y  p rzez  ro ln ików  w yw ożone 
je s t  n a  K oćinierzów  do K rak o ­
wa, sk ąd  p rzez  P io tro w ice  idzie  
za g ran ice  p a ń s tw a  polskiego. 
U w iadom iony p rze  a z iem ian  
s ta ro s ta  pow. m iechow skiego  
W ieczorek  sp raw d ził pow yższy  
s tan  rzeczy , lecz an i n ie p o ­
c iągnął w in n y ch  do odp o w ie­
dzialności, an i też  n ie  położył 
tam y  w yw ozow i n ie leg a ln em u  
zboża. W zyw a się  p an a  m in i­
s tra  aprow izacji do p rz e p ro ­
w adzenia ś led ztw a i w y ja śn ie ­
n ia spr,aw y“.

Mmm  pastawcśw.
K raków , 3 paźd ziern ik a .

(Tel. wł.)
W  n u m erze  „P iasta* , k tó ry  

się  u k aza ł dzisiaj, zn a jd u je  
się odezw a posłów  P SL  (P iast) 
do ’ chłopów , w  k tó re j posło­
w ie w zyw ają  lu d n o ść  ro ln iczą , 
ażeby  ze w zg lędów  n a  fa ta ln e  
położenie apro  w izacy jne k ra ju  
w y p e łn ia ła  ściśle u s taw ę  o 
k o n ty n g en s ie  zbożow ym . Ode­
zw a zaznacza, że m ia s ta  i ś ro ­
d ow iska fa b ry czn e  zn a jd u ją  
się  bez zao p a trzen ia  w żyw ­
ność i okoliczność ta  je s t  n a  
ręk ę  bo lszew ikom  i m oże w y ­
wołać w raz ie  jej n ieu su n ięc ia  
groźne objaw y. ' D alej zazna­
cza odezw a, że żyw ność po ­
trze b n a  je s t  d la  naszego  w o j­
ska, k tó re  o ch łodzie i g łodzie 
znajdu je  się  n a  froncie . O de­
zw a  s tw ierd za , że w praw dzie  
ceny  w yznaczone n a  zboże 
p rzez  rz ą d  są  stanow czo zb y t 
n isk ie ,’ jennakow oż „w  im ię  
d o b ra  ogólnego, w  im ię  in te ­
resów  lu d n o śc i i całego n a ro ­
du, w im ię  spoko ju  ta k  p o ­
trzeb n eg o  d la  u g ru n to w a n ia  
państw ow ości, sk ład a jc ie  p rz e ­
p isan ą  ilo ść  zboża p o trzeb n eg o  
d la  w ojską, ia k  i d la  ro b o tn i­
ka*. Odezwę p o d p isa li posło­
wie : W in ce n ty  W itos, J a n
B ąb sk i, dr. F ran c isz ek  B ard e l 
:i S tan isław  G alew ski.

Zjazd idsptb#
B i  Zagłębia.

P roponow any  w  sw oim  cza­
s ie  p rzez  za rzą d  „Z jednoczen ia 
m łodzieży  po lsk ie j*  z jazd  de- 
dega tów  kół Z agłębia, odby ł 
s ię  w u b ieg łą  n iedzie lę , to  je s t

dnia- 28 w rześn ia  r. b. w  lo ­
k a lu  Z. M. P. w  Pogoni.

Oto s tan ę liśm y  p rz ed  z ja ­
w isk iem  b ard zo  rzadk im : 13 
kó ł Z ag łęb ia  p rzy s tąp iło  do 
po łączen ia, podając  sobie ręce  
v/ celu  in ten sy w n ej dalszej 
p racy . Z jazd odby ł się  w  o- 
becności 42 delegatów . P rze d  
rozpoczęciem  obrad  odśp iew a­
no „Boże coś Polskę*.

Z ebran ie  zagaił p rezes  „Z je- 
znoczen ia m łodzieży polskiej*  
kol. S tefan  K rzypkow ski, w zno­
sząc życzenie „Daj Boże, aby  
połączenie  doszło do sk u tk u * , 
n astęp n ie  poprosił n a  p rzew o ­
d n iczą ceg o 'k s . T eodora U rb ań ­
skiego, n a  asesorów  kol.: J. 
A n tosiaka i M. Skow rońskiego; 
n a  s ek re ta rz a  zaś kol. S t. B ęd ­
kow skiego.

Po pow yższym  u k o n s ty tu o ­
w an iu  się p re zy d ju m  zab ra ł 
głos p rzew o d n iczący  ks. T.' 
U rb a ń sk i i zach ęca ł z e b ran y c h  
do połączenia, zaznaczając  
p rz y  tym , iż po łączen ie je s t 
kon ieczne, n as tęp n ie  złożył kol. 
S tefanow i K rzypkow sk iem u  
g łębokie uznan ie  za p racę , j a ­
k ą  pod jął w  celu  z rzeszen ia  
m łodzieży  kół Z agłębia.

Kol. St. K rzypkow sk i p rz e d ­
staw ił z eb ran y m  cel zeb ran ia  
i p roponow ał, ab y  w szy stk ie  
k o ła  w Z ag łęb iu  naw iąza ły  s to ­
su n k i z W arszaw ą, gdzie is tn ie ­
je  „Z rzeszenie m łodzieży  pol­
skiej*, m ające  objąć całe te ry -  
to rju m  R zeczpospolitej P o lsk ie j 
i odczy ta ł tre ść  k o resp o n ­
dencji, o trzy m an ej z pow yż­
szego koła, k tó ra  donosi, iż 
w  os'tatnim  czasie  po łączy ły  
s ię  z W arszaw ą koła m łodzie­
ży  z k re só w  z s ied z ib ą  w W il­
n ie , z G alicji z s ied z ib ą  w 
K rakow ie, ja k  rów nież Zw iązki 
n arodow e w zaborze  p ru sk im . 
P rzeciw ko  tem u  w y stąp ił ks. 
U rb ań sk i, k tó ry  n ie rad z ił się  
łączy ć  z W arszaw ą, gdyż W a r­
szaw a w  p rzesz łośc i żadnej 
k  rz y śc i n ie dała, n a to m iast 
rad z ił po łączyć się  z K ielcam i, 
gdzie  is tn ie je  Zw iązek d jece- 
z jalny .

W  odpow iedzi n a  to  koł. S t. 
K rzypkow sk i zap ro testow ał 
p rzeciw ko  o s ta tn iem u  zdan iu  
k siędza , w ychodząc z tego  z a ­
łożenia, iż z W arszaw ą, jak o  
se rcem  całej P o lsk i, w inn iśm y  
się łączyć; 'n a s tę p n ie  p rzeczy ­
ta ł d ek la rac ję  ideow ą p rz y s ła ­
n ą  z W arszaw y , k tó ra  m a  za 
h asło  „Bóg i O jczyzna*.

T eraz  n a  p o rząd ek  d z ienny  
w yłon iła  się  k w estja  po łącze­
n ia  m iędzy  so b ą  kół Zagłębia, 
n ie  bacząc  n a  to , czy  po łączyć  
się z W arszaw ą, czy  z K iel­
cam i, k tó rą  p o ru szy li k o led zy  
J . A ijtosiak  i M. Skow roński.

N a zap y tan ie , czy  d elegaci
zg ad za ją  się  n a  ogólne p o łą ­
czenie, b rzm ia ła  zew sząd  od­
pow iedź: — tak .

Z atym  połączono w szy stk ie  
ko ła  Z agłęb ia  p o d  w spó lną 
nazw ą: „Z rzeszenie m łodzieży
polskiej*  kół Z agłęb ia , ko ła 
jed n ak że  p ra c u ją  w d a lszy m  
'ciągu, ta k  j ak  d o tąd  p racow ały .

N ie zgodzono się  w ięc n a  
p rzy łączen ie  do K ielc, lecz 
tym czasow o u tw orzono R adę 
okręgow ą, k tó ra  m a zd ecy d o ­
w ać połączenie w  d n iu  5 p aź ­
d z ie rn ik a  r. b.

Do R ady  okręgow ej w cho­
dzą: S tefan  K rzypkow sk i, So­
snow iec, A n ton ina  B ańska, So­
snow iec, A lek san d ra  O trębska, 
P ia sk i, A n ton ina W alo tków na, 
S trzem ieszyce, Jó ze f A n tosiak , 
Sosnow iec, K orzekw a E m an u e l, 
Sosnow iec, Jó ze f M achniew ski, 
Czeladź, Ja ro sła w  P ogorze lsk i, 
Zagórze, Jó ze fa  B aciów na, Cze­
ladź, ks. T. U rb ań sk i, Czeladź, 
M ieczysław  S kow roński, M ilo- 
w ice, i C hętko, S ielce.

Po w y b o rach  kol. St. K rz y p ­
kow ski podziękow ał o becnym  
za  ta k  liczne p rzy b y c ie , n a ­
stęp n ie  k s. U rb ań sk iem u  zło­
żył podziękow anie kol. J. A n ­
to s iak  za  prow adzen ie obrad .

Z ebran ie zakończono od śp ie­
w aniem  „Roty* K onopnickiej *o 
godzin ie 7 i pół w ieczorem .

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w p iątek  3 b. m . K andyda.
Ju tro  w sobotę 4 b. m. Franciszka

Wschód słońca g. 6 m. 04.
Zachód „ g. 5 m. 33.

Odroczenie zjazdu. W o b ec p a ­
n u jący c h  obecnie jeszcze  s to ­
sunków  p o lity czn y ch  w o g n i­
sk ach  p rzem y słu  górn iczego , 
d e leg ac ja  górn ików  i h u tn ik ó w  
p o lsk ich  zm uszona je s t  za m ie ­
rzo n y  n a  3 p aźd z ie rn ik a  1919 
r. z jazd  p o lsk ich  górn ików  i 
h u tn ik ó w  odroczyć do w iosny  
1920 r.

Now y b liższy  te rm in  z jazd u  
ogłoszony zostan ie  we w łaści­
w y m  czasie.

S e k re ta r ja t III z jazd u  n ie  
p rz e ry w a  je d n a k  sw y ch  cz y n ­
n ości i p rzy jm u je  w  d a lszy m  
ciągu  zg łoszen ia  u czestn ic tw a , 
odczy tów  i w niosków , oraz 
u d zie la  w sze lk ich  in fo rm ac ji.

Sprawy węglowa. „N eue F re ie  
P resse*  donosi z W iedn ia : N a 
zap y tan ie  w  sp raw ie  d o staw y  
w ęg la  d la  A u s tr ji p o lsk i m in. 
sk a rb u  B ilińsk i odpow iedzia ł 
co n astęp u je :

„W obec ogran iczonej p ro ­
d u k c ji w ęg la w  o k rę g u  D ą­
b ro w sk im  zap o trzeb o w an ie  w ę­
g la  w P o lsce  n ie  j e s t  zasp o ­
kojone, p rze to  aż do po lep sze­
n ia  sy tu ac ji n ie b ęd z ie  m ożliw e 
zadow olenie ży czeń  A u strji. 
Natom ias.t b ęd z ie  m ógł rz ą d  
po lsk i d o s ta rczy ć  m ia s tu  W ie ­
dniow i d w u k ro tn ie  w iększe  
ilości ro p y  naftow ej.

Zebranie. W  n iedzie lę , dn ia  
5 p aźd z ie rn ik a  r. b. odb ęd z ie  

's ię  zeb ran ie  Koła w  D ąb ro w ie  
Z w iązku górn ików  i h u tn ik ó w  
p o lsk ich  w  lo k a lu  K oła (ul.
3 M aja Na 11).

N a fzeb ran iu  p. K aro l A da­
m ieck i w ygłosi o d czy t p . t. „O 
zasad ach  o rg an izac ji p racy * .

Wycieczka mazurów-ewangeli-
ków p rzy b ęd z ie  dziś ’do S os­
now ca z P oznan ia . Mili goście 
p rz en o cu ją  u  nas, ju tro  zaś 
w y ru szą  do C ieszyna.

0 wpłacenie składki ubezpie­
czeniowej ad budowli. M ag is tra t 
m ias ta  w ezw aD w szystk ich  w ła­
ścicieli m ia s ta  do w p łacan ia  
sk ład k i od  u b ezp ieczen ia  b u ­
dow li. N iew płacan ie  w  o zn a­
czonym  Sterm inie p o ciąg ać  b ę ­
dzie za  so b ą  k a ry  w  s to su n k u  
2 proc . od sk ład k i u b ez p ie ­
czeniow ej.

Ze Związków i Stowarzyszeń.
W sz y s tk ie  zorgan izow ane Zw ią­
zk i o trzy m a ły  zaw iadom ien ie 
o zalegalizow anie s ta tu tó w , k tó ­
re  m u szą  b y ć  w łasn o ręczn ie  
p o d p isan e  p rzez  10 członków  
założycieli, a p o d p isy  p o św iad ­
czone p rzez  re jen ta .

Sprawa strajku rolnego. Z w ią­
zek  zaw odow y ro b o tn ik ó w  ro l­
n y c h  w ystosow ał do rz ą d u  
m em orjał, z a w ie ra jący  sze reg  
p ostu la tów , a p rz ed ew sz y s tk im  
żądan ie  zakazu  t. zw. dzik iej 
p a rce lac ji.

Z w iązek p o staw ił rząd o w i 
te rm in  n a  u w zg lęd n ien ie  ty c h  
żąd ań  do 1 p aźd z ie rn ik a .

W  zw iązku  z t ą  sp ra w ą  
o d b y ł s ię  sze reg  k o n fe ren c ji 
p rzed s taw ic ie li zw iązk u  z z a ­
s tę p c ą  p rezesa  m in is tró w  p. 
W  oj ciecho w skim ,

D elegat zw iązku  ro b o tn ik ó w  
ro ln y ch  n a  odby tej k o n fe ren c ji 
z p rzed staw ic ie lam i z rzeszeń  
ro b o tn iczy ch  ośw iadczy ł, iż 
rz ą d  ch c ia łb y  p oczyn ić  u s tę ­
p stw a, z iem ian ie  zaś u ja w n ia ­
j ą  n ieustęp liw ość.

D ziś odbędzie  s ię  w W a r ­
szaw ie z jazd  ra d y  głów nej 
Z w iązku, k tó ry  to  z jazd  p o ­
w eźm ie d ecy zję  co do s tan o ­
w iska, ja k ie  zw iązek  m a  za ­
ją ć  oraz co do ew en tu a ln eg o  
og łoszen ia s tra jk u  ro lnego  w  
ca ły m  k ra ju .

Zjazd starostów. Wydział
p raso w y  m in is te r ju m  sp ra w  
w e w n ę trzn y c h  k o m u n ik u je , że 
d. 23 i 24 w rześn ia  w  g m a­
ch u  m in. sp ra w  w ew n. o d b y ł 
s ię  z jazd  s ta ro s tó w  g ru p y  p o ­
w iatów , m a jący  eh  w ejść  w  
sk ła d  p rzy sz łeg o  w ojew ództw a 
łódzkiego . Z jazd  s ta ro s tó w  p o ­
w iatów  p rzy sz łeg o  w ojew ódz­
tw a  lu b e lsk ieg o  ro zp o czn ie  
się  2 p aź d z ie rn ik a  o g. 10 r a ­
no, w ojew ództw a w a rszaw sk ie ­
go 7 p aźd z ie rn ik a  i t . d.

C elem  zjazdów  są  za d an ia  
czy sto  in fo rm acy jn o  - in s tru k -  
cy jne , zw iązane z d z ia ła ln o ś­
c ią  a d m in is tra c y jn ą  s ta ro s tó w  
z pow odu re fo rm y  u s tro ju  
ad m in is tra c ji pow iatow ej.

Skóry dla kółek rolniczych.
W obec d ro ży zn y  sk ó r m in i­
s te r ju m  ap row izac ji sp rz ed a je  
spółkom  ro ln y m  i o rg a n iz a ­
cjom  sp o łeczn y m  sk ó ry  p o 1 c e ­
n ac h  u lgow ych , a m ianow icie  
sk ó ry  p odeszw iane od  20 do 
40 m k. za k ilo g ram , w ie rzch y  
od 13 do 10 m k. z a  stopę.

Echa napadu niemców. J a k  
ju ż  p odaw aliśm y  w  cz w a rtk o ­
w ym  n u m erze  „Isk ry* , n ie ­
m ieck ie  z b iry  s ta ra ją  s ię  c ią g ­
le prow okow ać n asze  p o g ra ­
n iczne p o ste ru n k i. Szczegóło­
w y  p rz eb ieg  za jśc ia  w czo ra j­
szego p o d a jem y  poniżej:

K iedy  ś. p. k a p ra l K olibaba 
u d a ł się  n a  o d cin ek  g ra n ic z n y  

' od  s tro n y  kop. „W ik to r*  w  
M ilow icach, ab y  sp raw d z ić  p o ­
s te ru n k i, zo s ta ł zn ien a ck a  z a ­
skoczony  p rz ez  d w u ch  żo łn ie­
rz y  n iem ieck ich , k tó rz y  c h c ie ­
li go rozb ro ić .

S. p. K o libaba z n a n y  b y ł z 
m ęstw a  i odw agi, więc- s taw ił 
opór.

/jran io n y  k u lą  w  p ra w y  
obojczyk , w sk u te k  u p ły w u  
k rw i, po 10 m in u tach , n a sz  
n iew in n y  b o h a te r  ży c ie  za k o ń ­
czył. P o g rzeb  ś. p. K o lib ab y  
odbędzie  się  z a m b u la to rju m  
p rz y  p a łacu  D ietla, dziś w  p ią ­
tek , o godz: 4 po poł.

C ześć n iew in n e j. ofierrze!
N iech  Ci z iem ia ro d z in n a  

le k k ą  będzie!

S traszny wypadek. W czora j o 
godz. 2 m . 45 za m ie szk a ły  
chw ilow o w  Sosnow cu, u ch o d ź ­
ca  śląsk i, a r t . -m alarz, Jó z e f  
R y szk a  (ul. M ałachow skiego  
Na 8), la t  24, b aw iąc  s ię  r e ­
w olw erem , zm ierzy ł do sw ego 
p rzy jac ie la . G dy  ten że  p ro s ił, 
by R. za p rze s ta ł ta k ic h  ż a r ­
tów , bo m oże b y ć  -wypadek, 
R y szk a  ze słow am i: „p rzec ież  
on n ie  nab ity !*  p rz y ło ż y ł b ro ń  
do sw ej g łow y  i p o c iąg n ą ł za 
cy n g ie l.

Bratobójea.
ROMANS

28.

— Są w mej fabryce roboty 
wynalazków, które mają do­
niosłość dla obrony kraju. 
Pojmujesz mnie?..

— P ojm uję, że m i w ciąż n ie 
dow ierzasz.

—  Tak!
—  P odejrzew asz w ciąż, że 

g ra m  p o d łą  ro lę  ag en ta  n a ­
szy c h  w rogów ?

—  Tak.
R obert o b ru szy ł s ię  z g n ie ­

w em .
Nie m ógł opanow ać tego  

człow ieka, d la  k tó reg o  p a tr jo -  
ty zm  i p o d e jrzen ia  stan o w iły  
puk lerz , zab ezp iecza jący  od 
w szelkiej ran y .

W ściek łość  zaw iedzionej n a ­
dziei u d e rza ła  m u  do głow y.

W ięc  —  b ą k n ą ł —  odm a­
w iasz m i ch leb a  pow szedniego?..

Ryszard odparł opryskliwie:
y -  C zyżeś m n ie  n ie  z ro zu ­

m iał? N ie chcę w puszczać  do 
m ego dom u człow ieka, k tó reg o  
obecność b y ła b y  d la  m nie 
p rzed m io tem  c iąg ły ch  n iep o ­
kojów. Człow ieka, k tó reg o  w i- 
Q-ok p rzy p o m in a łb y  m i p rzesz - 
łośó jeg o  w strę tn ą . IV.m im o

je d n a k  całego w strę tu , n ie o d ­
m aw iam  ci p rzy jśc ia  z pom ocą.

— D ając m i p ien iądze? — 
zag ad n ą ł R obert ży  wo.

— Kto ci m ów i o p ien ią ­
dzach? G dybym  ci je  dał dziś, 
za lo tn ice  i szu lern ie  z a b ra ły b y  
ci je  ju tro ! Z resz tą  p ien iądze, 
k tó re  za rab iam  p racą , należą  
do m ej córki.

— To w ytłom acz m i lepiej, 
bo d o p raw d y  n ic  n ie rozum iem .

—  W ielk a  firm a  w N ew - 
Y ork u  p ro si m nie, ażebym  je j 
p rz y s ła ł in ży n ie ra -m eeh an ik a  
b ardzo  zdolnego, za  k tó rego  
zdolności m óg łbym  zaręczyć. 
C zy chcesz  po jechać do New- 
Y orku?..

—  P ro p o n u jesz  m i tę  podróż?
—  Tak! W yn ag ro d zen ie  ro c z ­

ne będzie  p ięć  ty s ię c y  do la­
rów , czy li dw adzieścia  p ięć  t y ­
s ięcy  franków , a po dw óch 
la tac h  jeszcze  ta n tje m y  ’p ię t­
n aśc ie  p ro cen t od zysków .

— A czy  będą  ab y  jak ie  
zysk i?  —  sp y ta ł R o b ert iro ­
n iczn ie .

— F irm a  je s t  je d n ą  z n a j­
w ięk szy ch  i najpow ażn ie jszych  
w  A m eryce. Co obiecuje , do­
trzy m a.

— T ym  lep iej d la  ty c h , k tó ­
rz y  z teg o  sk o rzy sta ją !— rzek ł 
osch le R obert —  ja  n ie p o jad ę  
do N ew -Y orku.

R y szard  V e rn ie re pow stał.

—  A dlaczego n ie  po jedziesz 
do N ew -Y orku? — zap y ta ł.

—  Bo m i się  n iep o d o b a  w y ­
n arad aw iać  się...

—  W ięc ty  od p y ch asz  p ro ­
p o zy c ję  ta k  w span ia łą?

—  Żona n ie ch c ia łab y  tam  
ze m n ą pojechać, a j a  n ie  chcę 
je j opuszczać.

—  To ja  n ic  n ie m ogę d la  
c ieb ie  uczynić.

—  Nic! —■- w y rzek ł R o b ert 
z g o ry czą  —  ty lk o  w y p raw ić  
m nie za m orza, ażeby  s ię  poz­
b y ć  m nie, bo m nie  n ien aw i­
dzisz!

T e słow a n ie ro zsąd n e  p o d ło ­
ży ły  ogień  do prochów .

‘ R y sza rd  V e rn ie r e, zaślep io n y  
gniew em , zapom ina jąc  się, 
rzu c ił s ię  n a  b ra ta  i p o ch w y ­
cił go za  ko łn ierz .

R o b ert zb lad ł.
W  te jże  chw ili w  oczach  m u 

się  zrobiło  czerw ono, rę k ę  w su ­
n ą ł do k ieszen i, ażeby  p o ch w y ­
cić  nóż, ale się  zastanow ił i n ie  
dokończy ł w cale  rozpoczętego  
ru ch u .

—  N ędzniku! — w y k rz y k n ą ł 
R y sza rd  sy czący m  głosem . — 
T y  śm iesz mó wić o n ienaw iści, 
m nie, com  p o su n ą ł s wą słabość 
aż do ch ęc i jeszcze , dopom o- 
ż*enia ci, z p rześw iadczen iem , 
że n ie b ęd ę  za  to  w y n ag ro d zo ­
n y , boś ty  n iezd o ln y  naw et 
p róbow ać o k u p ien ia  ohydnej

p rzeszłości i p o w ro tu  do d o b ­
rego! Ta n ienaw iść  n ie is tn ie je . 
P ow iedzia łem  ci to  i p o w ta ­
rzam ! J a  d la  c ieb ie  czu ję  t y l ­
ko g łęb o k ą  pogardę!

N a chw ilę  w zru szy łeś  m n ie , 
m ów iąc m i o naszej m a tce , 
k tó re j pam ięć je s t  d la  m nie 
zaw sze ży jącą... P o m y śla łem  
sobie, że m i p rz y zn a  słu szn o ść , 
jeże li sobie p rzy p o m n ę , p o m i­
mo tw ej n iegodziw ości, że obaj 
pochodzim y  z tej sam ej k rw i, 
d latego  uczy n iłem  ci p ro p o zy ­
cję, k tó ra  pow inna c ię  b y ła  
p rze jąć  rad o śc ią  i w dz ięczn o ­
ścią.

T ę p ropozycję  ty  o d trąc a sz  
w zgard liw ie. O drzueasz życie  
p racy , k tó re  ci o fiarow yw ałem  
i k tó re  m ogło cię d o prow adzić  
do re h ab ilita c ji i m ają tk u :.. 
W obec tej odm ow y p o d e jrz an a  
m y śl s ta je  się  pew nością! P rz y ­
chodząc. tu ta j ,  p o żąd ałeś n ie  
p o sad y  lecz d o s tan ia  s ię  do 
m nie, ażebyś m ógł po zn ać  m e 
se k re ty  i sp rzed ać  je ... B yło  
to  szp iegostw o  n a  k o rzy ść  
P ru s , ażeby  s ię  w ed rzeć  do 
m nie, tw ego  b ra ta , i k to  w ie, 
czy  n ie u ch o d z iłb y m  k ied y ś  
za  tw ego  w spóln ika! D ale j, 
p recz  s tąd , ło trze! p re cz  s tąd , 
fałszerzu!., p recz  s tąd , J u d a ­
szu!.. P recz , precz! a lb o  c ię  
zab iję !..

W  te jże ch w ili  R y sza rd  p o r­

w ał znów  R o b erta  za  k o łn ie rz  
i p o p ch n ą ł go gw ałtow nie  k u  
drzw iom .

R o b ert zach w ia ł s ię  i o m ało  
co n ie  u p ad ł.

—  N ie m ogąc p o s łać  m n ie  
do A m ery k i, chcesz  m n ie  z a ­
m ordow ać! — za p y ta ł z n ie -  
w ysłow ionym  ak c en tem  w c ie k - 
łości — to  sposób  p o z b y c ia  
s ię  m nie.

Te słow a p o p ch n ę ły  R y sz a r­
d a  do p a ro k sy zm u  u n ie s ie n ia .

— N ędzniku! —  w y k rz y k n ą ł 
p rz y s tę p u ją c  do R o b erta  z  z a ­
c iśn ię ty m i p ięśc iam i —  za b ić  
c ię  b y ło b y  ak tem  s p ra w ie d li­
w ości — N ie popychaj mnie- 
do ostateczności! Id ź  p re cz , 
Judaszu !., ależ idź precz!..

I rę k ą  g n iew n ą  o tw o rzy ł 
d rzw i, po ch w y cił b ra ta  w u -  
n ie s ien iu  i li te ra ln ie  w y rz u c ił 
go z pokoju .

R obert m ia ł odw agę, zaw o ­
łać:

—  Z obaczysz m n ie  je sz c z e , 
R yszardzie!

*—• N igdy!
-— P o w iad am  ci, ż e  m n ie  

je szc ze  zobaczysz .

(D . a
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Rozległ się h u k  i Ryszka, 
rażo n y  śm ierteln ie, pad ł m a r­
tw y  n a  ziemię.

Tranzakcje walutowe wzbro­
nione. Państw ow a centrala  de­
w iz  ogłasza, powołując się na 
rozporządzenie m in istra  skarbu  
"w przedm iocie utw orzenia p a ń ­
stwowej c e n t r a l i  dewiz 
że w szelkie tranzakcje  -walu­
ta m i zagranicznym i i dewiza­
m i w szelkich  kategorji — nie 
w yłączając m arek  niem ieckich 
—  m ogą być  dokonyw ane w y­
łącznie  za pośrednictw em  p ań ­
stw ow ej centrali dewiz.

K oron austrjacko - w ęgier­
sk ich  niestem plow anych i r u ­
b li ro sy jsk ich  nie uw aża się 
za  w alu ty  zagraniczne. W ar­
szaw a, dnia 1 października 
1919 roku . Państw ow a cen tra­
la  dewiz. St. M akowiecki, B. 
P opław ski i M. Peldblum .

Off ar$.
Pow stańcy-uchodźcy z Roździe- 

ni-Szopienic i Janowa złożyli ja­
jco dar dla znajdujących się  w  
szpitalach rannych pow stańców  
ze  sw ych  m iejscowości:

D r. Ja rczy k  100 mk., Ks. 
Pośpiech, Adam  ' P ostrach  po 
20 m k., Aug. Skopek, Jan  Ny- 
ga, Ł yszczak, Kalinowski po 
10 m k., Alojzy M orgała 8 mk., 
Szeja, P io tr  H ebryka, J . P ila ­
rek , Sappa, P lew niak, Brzo- 
zowzka, W olf Jan , Fojczik, 
J a n  Brzoska, Orędorz P iotr, 
M aks. M ateja po 5 m k., D rzyz­
ga  Leopold 4 mk., K lara P a ­
gór, Rud. Kuc po 3 mk., P. 
Sew eryn, Antoni Kuc, Brom- 
boszcz, Loga, Alfons Kuc, P a ­
gór, Rud. W olf, K. W incowski, 
B erta  Paw ełek, J . Jarom in po
2 m k., Karol Pohl, J . Dubis, 
W ik to r Chm ielowski, K. Koru- 
ke, J . Tkocz, Schwieder, Je lo­
nek, Maślorz, I. P ilarek , W ę- 
dzyński, Teodor Harbacz> J. 
K ulawik, J. Kopiec, M arja 
F ry tsch , Stan. W iduch, Jan  
W iłopnecki, W ik torja  Banaś, 
F r. Hołota, F r. P iguła, W ik tor 
Hołota, J . M endera, P. A da­
m iec, Ag. Szeja, S. Cyron, W ał. 
Zieliński, P . L iebner, po 1 mk., 
Sylw eter 1,50 m k., Marzec, 
Grodoń, J . Królik, W . Królik, 
G arcarzyk, Gutzky, _ A. C hros­
tek , K onrad Schwieder, St. 
S ikora, J . Madej, Alojzy Czop- 
pa, W . Reguła po 112 mk.

Razem  306,50 m k.
D alsze da tk i na  ten  cel od 

od pow stańców  z Roździenia- 
Szopienic i Janow a przyjm uje 
Aug. Skopek.

—  Panow ie Skarb ińscy  70 
m k . w płacili do kasy  Koła po­
lek  na  żołnierzy polskich.

(Z łożono bezpośredn io  w „Iskrze*

—  Jan  K anterysińsk i złożył 
a a  ślązaków  m k. 5.

—  W ojciech Sikorski na ślą­
zaków  złożył m k. 5, M arjanna 
Ranocha na  ślązaków złożyła 
m k. 5.

—  F ranciszka  Krużel 5 m k. 
n a  ślązaków. Bezim iennie m k. 
15 n a  ślązaków.

—  Izaak Schlenczyński zło­
ży ł na  skarb  narodow y m k. 
100.

— Józef Hinc złożył na  ślą­
zaków m k. 15.

— Za pośrednictw em  Do­
wództw a G arnizonu w Sosno­
w cu M oszek F iszer składa na 
górnoślązaków  m k. 500 (pięćset).

—  M aciej W archoł na ś lą ­
zaków  m k. 5.

—  W ładysław ' Hauke złożył 
n a  ska rb  narodow y m k. 30.

Uczenice Ii-ej kl. gimn. p. Krzy­
mowskiej w Będzinie: Irenka Syt- 
n iew ska, Mania A rchm anów na, 
A nusia  Purów na, Helcia W y- 
leżyńska, M ichasia Kaszubów- 
n a  u rządziły  w  ub. niedzielę 
m ałą  zabaw ę w ogródku dla 
koleżanek, z której dochód, w

sum ie 40 m k., ofiarują na rzecz 
górnoślązaków.

Blina Paleśn icka 20 mk., Bal­
b ina  Kolewską 5 m k. złożyły 
na sk a rb  narodowy.

Z D ąbrow y
Niebezpieczne pułapki. Dono­

siliśm y niedaw no, że robotn i­
cy inżyniera  powiatowego p rzy  
czyszczeniu  drogi z Będzina 
do Dąbrowry, po lewej stronie 
szosy, zepsuli całkiem  ehed- 
nik, row am i i groblam i z ka­
m ieni. P u łapk i te  są  b. n ie­
bezpieczne szczególnie w nocy. 
P rzechodnie przew racają się 
i tłu k ą  dotkliwie, złorzecząc 
tem u, k tó ry  nie mógł nio lep ­
szego wym yślić.

Bo, napraw dę, pom ysł by ł 
w prost śm ieszny. Dlatego ty l­
ko, aby fu rm anki nie jeździły  
ścieżką, ustaw ia się co kilka 
kroków  bary k ad y  z dużych 
kam ieni i kopie się doły, aby 
p rzy  tej sposobności ludzie ła ­
m ali sobie ręeo i nogi. D ygni­
tarze  nasi nie są w prest w 
możności odczuć i przekonać 
się, jak ą  krzyw dę zrobili lu d ­
ności, k tó ra  zm uszona je s t 
chodzić pieszo. Czas je s t je sz ­
cze, aby tw órca tego n iefo r­
tunnego pom ysłu zło napraw ił, 
zanim  stanie się nieszczęście 
złam ania nogi lub  ręki. Oby 
to stało się jaknajprędzej i by  
choć w tym  w ypadku nie trz e ­
ba  było stosow ać przysłowia: 
„M ądry polak po szkodzie*.

Cukier. K rążą po m ieście 
pogłoski, że w tym  m iesiącu 
nie dostaniem y całej daw ki 
cukru.

Na zapytanie u  źródła, o trzy­
m aliśm y odpowiedź, że jestto  
rzeczą całkiem  możliwą.

Spotkali się...
Donoszą nam , iż przed k ilku  

dniam i w  jednym  z m iast w 
Zagłębiu sierżant tam tejszej 
policji zatrzym ał i- osadził w 
areszcie m łodszego podkom i- 
sarza-bez nom inacji, k tó ry  m iał 
szczęście spotkać się ze... zło­
dziejem , którego sam  swego 
czasu zam knął, będąc k ierow ­
nikiem  w ydziału k rym inalne­
go gdzieindziej.

Złodziej ze spotkania podob­
no był b. zadowolony, pocie­
szał więc stroskanego, tłu m a­
cząc m u, że „koza* je s t dla... 
ludzi.

Naj char ak terystyczniejszą rze ­
czą z całego opowiadania, z 
k tórego au ten tyczną h isto ry jkę  
tę  w yjęliśm y, je s t  to, że owe­
go m łodszego podkom isarza 
bez nom inacji aresztow ał s ie r­
żant za to tylko, że ten m ó­
w iąc zaocznie ® „panu* naczol­
n iku  zapom niał w yrazu „pan*, 
w  czym  dopatrzono się „obra­
z y ”. . , .

Osadzenie w areszcie sakcjo- 
nował podkom isarz, pom ocnik 
naczelnika.

Spraw a oparła się o m jni- 
s terjum  spraw  w ew nętrznych 
i do czasu w yjaśnienia, czy o 
przepuszczenie „pan* ja s t e- 
brazą, radzim y naszym  czytel­
nikom  (jeżeli nie chcą siedzieć) 
mówić o „panu* naczelniku, 
„panu* podkom isarzu, „panu* 
sierżancie, „panu* k a p r tlu  i 
dla wszelkiej pewności o „pa­
nu*... policjancie.

As.

30 w rześnia zostały sk ra ­
dzione 2 kwity w ydane przez

Pifsicą Kasę Krajową
w Sosnowcu, jeden  na rub. 
5.000 za M  16034, dfugi na 
rub . 1.000 za N° 130338, prócz 
tego m k. 500, rub. 325, rub. 
30 w złocie, rub. 14 srebrem  
na im ię Antoniego Grudnia z 
Milowic.

N abyw ca takow ych zostanie 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej.

i i  i i i  i  l l t i i i i t .
R a b u n e k  5 ^  twm. k o ro m .

Strzem ieszyce, 3 października.

Nocy w czorajszej bandyci, ryzow ali obecnych i zrabow ał 
przebran i za żandarm ów, zra- 15 tys. kor. 
bow ali z kasy  m iejskiej 40 tys. Zawiadomiona o napadach, po

j  Drobne ogłoszenia

Samochód
koji „Ieb-y

eicżsrowy k u p j t 
Wiadomość w redtl

i  Ul i  O  pokoju nmeblowaje, 
a U  Z  U  U J ę  go._ O f e r t y  projijg

koron.
Ci sam i bandyci udali się 

rano  na kopalnię, gdzie siero

układać do „Iskry*1 pod M 100 a

łic ja  okoliczna zarządziła po­
ścig, żadnego jednak  bandy ty  
do tąd  nie schw ytano.

T e He gra. my
Centrum a autonomja 

gSląsfea.
Katowice, 8 października. 

(O d wł. koresp.)
Organ centrow y „Oppelner 

N achrichten* pisze:
„Dopóki H oersing m a d o p o ­

w iedzenia choćby jedno słowo 
na  Śląsku, w szelkie zarządze­
n ia rządu  będą  bezskuteczne. 
Ludność G. Śląska nienawidzi 
Hoersinga i uczucie to nie m o­
że być usun ięte  przez żadną 
autonom ję, dopóki sam  przed­
m iot nienaw iści nie zniknie o- 
statecznie z G. Śląska*.

Komuffiifctt polska
W arszaw a, 3 października.

(P. A. T.).
K om unikat -sztabu general­

nego z d. 2 b. m.

Front litewsko-fiiałoruski.
N ieprzyjaciel rzucając do 

akcji nowe i znaczne siły, p ro ­
w adzi w dalszym  ciągu ener­
giczne i silne ataki na wscho­
dnim  odcinku fron tu  litew sko- 
białoruskiego.

Szczegóinie silne w alki trw a­
ją  pod Bobrujskiem , gdzie na­
sze dzielne pułki w ielkopolskie 
odparły w szystkie atak) p rze­
w ażających sił bolszew ickich, 
zadając nieprzyjacielow i po­
ważne stra ty .

Pod Borysowem  nieprzyjaciel 
w ycieńczony kilkudniow ym i 
bezow ocnym i atakam i w dniu 
1 bm . nie podejm ow ał pow a­
żniejszej akcji.

Na całym  odcinku poleskim  
silna działalność bojow a.«

Nasze oddziały w celu obro­
n y  p rzed  przew ażającym  n ie ­
przyjacielem  nagłym  w ypadem  
rozbiły  koncentru jące się od­
działy pod Kopatkowiczam i i 
Petrykow em , biorąc 6 karab i­
nów m aszynow ych i jeńców.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu  gen.

Haller, pułkownik.

Niech żyle soldariit»*ć 
ngdzynstodowa!

Gdańsk, 2 października. 
(P. A. T.)l

Na zebraniu  pracow ników 
tram w ajow ych uchwalono "wy­
dalić w szystkich  pracow ników 
polaków, k tó rzy  zapisali się 
do Zjednoczenia zawodowego 
poiskiego.

Ratyfikacja pokoju 
w Ameryce.

Berlin, 2 października.
W edle wiadomości z Nowe­

go Jo rku  przyjęcie tra k ta tu  
pokojowego wraz z postano­
w ieniam i o Lidze narodów  u- 
ważać należy w senacie za za­
pewnione. W  chwili obecnej 
rozporządza już  prez. W ilson 
74 glosam i, t. j. liczbą 10 gło­
sów w iększą od potrzebnej 
w iększości 3(4 głosów. Głoso­
w anie nad  ra ty fikac ją  w yzna­
czono na d. 20 października.

Niemcy ii; wyprzedtj;,
Gdańsk, 2 października, 

(P. A. T.).
D zienniki niem ieckie dono­

szą: D aw niejsze t. «w. „Półno­
cne fabryk i stali* przeszły  na 
w łasność konsorcjum  polskiego.

Iiiesleaie t n in l i i t i i i .
Gdańsk, 2 października. 

(P, A. T.).
Z dniem  30 z. m. zniesiona 

została z rozporządzenia rządu  
p ruskiego  kom endan tura  w 
Gdańsku.

Badość RiGBtcśiw.,
Gdańsk, 2 października. 

(P. A. T.).
D zienniki niem ieckie z r a ­

dością donoszą, że pom iędzy 
w ojskiem  niem ieckim  w Kur- 
landji i na  Litw ie a litw inam i 
nastąpiło  zbratan ie z powodu 
groźnej postaw y w ojsk pol­
skich.

Upaństwowienia
dzieci.

Paryż, 2 października. 
(Tel. wł.)

„Temps* donosi, iż bolsze­
w icy przeprow adzają system a­
tyczn ie  swój plan „upaństw o­
wienia* dzieci.

W  Tule w ydarto rodzicom  7 
ty sięcy  dzieci do la t  10 i p rze­
wieziono ich do Rosji połud­
niowej, gdzie im  przydano 150 
wychowawców i um iesacaono 
pod strażą  członków czerwonej 
arm ji, n iezdolnych do służby 
czynnej.

Umowa ’ etlury 
z

W iedeń, 2 października.
Ja k  donoszą z Helsingf*rgu, 

pom iędzy D enikinem  a Petlu - 
rą  doszła do sku tku  zasadni­
cza um owa co do ukształtow a­
nia stosunków  politycaaych  na 
U krainie.

W  m yśl tej um ow y P etlu ra  
zrzeka się sam odzielności U- 
k rainy , otrzym uje jednak  za­
pew nienie uprzyw ilejow anego 
stanow iska U krainy  w obrębie 
federacji Rosji.

Tibktiw* z ros,'i 080bf <Prz«PWi?  i l  U  U  lisy, karakułowy kołnierz nj. 
dawałoby się dla kaiqćy) do sprzedaniu 
Wiadomość Starostwo będzińska inżynit 

Tystler.
r/ n d n a }  yasspsrt wydany p ita j 
A f c S g l ' l c ^ l  władze niemiecitrio na i*j, 
Klary B arsnk isw cs.

paszport wydany p r z u  
t t g l K q j l  wiedze rosyjskie i bllil 

wo|akewy ho lwię Edwarda Wieczorka. 
j j A . S( jńszki do sprsedtnia i baT;
J M )  W  VI dl agio. Przejozd 1. II pij(l

P « * P ° r t  »y4any  przet 
CiafZllląl * iad * e  n iem ieckie cs 
Im ię łcko S z * a je e r» , O d d a ć  di 
„Iskry".
' /  ^  r r i  r« o ł  paszport i a  5mię"wfI5j.| 
Z l f e g i B c ( i  gjaWR Góreckiego wyda,,
przez władzo niemieckie. Zwrócić i; 
‘„Iskry".

Karc-!* Z « c y i n o ł  p a szp o rt na  im ię 1 
/ j a g I I I 4 1  liny R adnie raskięj 
ny p rze*  \» ładse n iem ieckie . : Oddst 
do redakcji; ___
T T a ^ T I  ® «1 klasy gimassjnm ~pa£ 

atw owejo w SosHOvron ndaii. 
la korepetycji do k la t siiseyeb. Wlafo- 
mość w administracji .Iskry*.

W ydzierżaw ię
i 4 do 10-eia m ó rg  ziem i przy  tyra,| 
pod B ędzinem  lab Sosnow cem . ¥ia< 
dom ość „Iskra" B ędzin.

W Szop enicach ^ f 1
pow stańczych  s r ę e z y l  m i p«?wieii| 
oehotn in  ta te jszy  zeg a rek  swój do 
tym cz. p rz e c h s  mania, po k tó ry  się 
do tąd  n ie  itglosil.

W przypaszczen ia . i e  d® ediotnik 
zginą} lab te-2 inne  n ieszczęście  go 
spo tkało , u p raszam  jego  rodziećw 
lab n e jb liis ty c h  krew nych by raesyli 
s-ę zgłosić de Komend, pew. Keto*. 
»  Sosnow ca, ai. 3 i*le]a Mi 20.
f / o / r i ł ł t i j  p a szp o rt na  im ię Bl»' 
i ja fa lllą l  ź e ja  L o renca  na po­
ciąga pom iędzy K rokow e a  Sfrze- 
m ieszycnm i. Ł askaw y znalSzca rae2|  
zw rócić  do „Iskry" w B ędzinie z» 
wynr. grodzeniem .

piania® lub fortepUn. 
Wiademtiśó „Iskrę.”.W y n a j m ę

H u aisk i 1st 23 
debrze obeznamy V 

budownictwo pssznkaje * s r  o z peasdy. 
Wiadomość sdm. „Iskry* pod „A. 3®ó“,

Podmajster

I I I *  A ń  6' e l k ł o s y  gimnazjom 
C l i  peństw ow ega im. St«ssy­

cą  w Sosnow ea ad sie ia  lekcji i kore­
petycji »  z a k re s ie  k l a s  niźszyeh 
W iadom ość w adm. „Iskry".
S P r y / l A J *  Ed0lr(y i chłopiec star- 
■*• 1 J  " , |v 3 i  3zy za  lokf-ja pótrzeb- 
n i z a ra z  I. Cegłow ski 5 iń a ja  1S.
r/ m r i n o l v  2 książki iywnośoiows 
/ t d - g l l i ę i y  j ekebowa n» m ią J*r- 
bo Franolsaek, wydane prees kop. Rensri

Z a w i e z i o n o
■w której zaajdijo si« biltasaśeie aiarek, 
Odebrać meias w .Iskrze" za 
kosztów ogłoszenia.

|> C 7 V  awbjekt z dłsgoUtaią pM-j 
O t d l b ń j  ktyką i debrensi świadiet- 
wami posanŁmje posady “vr hanżla kel»" 
Bj&lae spetywezyml Wiadomość w reiaki|i 
„Iskra". ___

Mieszkanie
gę zaraz Zgłoszeals it Iskry enb.Kapies*

Boszissnję
mi wygodami. 0 f e r t  y w „Iskrzą" p»d 
„poszokiiję

Os
ezeaia peni 
w „Iskrzo"

inteligentna poHBkoje misj*’ 
G m  cs {reblaski lnb do tvyr«*

WiadsmeMw gospodartswio.

imit
Andrzeja Bielawskiego

pobytu 
ja

wydóaa przez kop. Renard1

Potrzebo e ubiorów damskiebj
Sosnowiec 3 Msja 31 dom kolejowy P#' 
procka.

Odlewy sanitarne, ru ry  wodociągowe i kanalizacyjne, odls- 
w y budow lane, części do ogrzew ań centralnych , garnk i że­
lazne, lane, emaljowane oraz b laszane emaljowane

D o m  H a n d l o w y

Zdziilaw Belskir C zęstochow a, fUeja II 20. 
Telefony 186 i 187.

chroni cd  pękan ia  ty lko nsdm iai 
tłuszczu, zaw arty  W  najlepszej prze­

tłuszczonej paście 
„ Z O R Z A *

K rajow ej W ytwórni C hem icznej.

R e p r e z e n t a n t  na Zagłębie: F. Geyer, Sosnowiec, Nowa 10.

OBUWIE
Ste&akte i  w y d a w e t , ;  Wiktor Msotiorskl.

D rukarn ia  „Iskry®.


